Kraków, piąńsk 19 września 1941. 


Wielkie boje nad dolnym Dnieprem. 


Jak zdobyto przyczółki mostowe? Wielkie straty armji sowieckiej. “7: 


Berlin, 18 września: W Berlinie padk 
ślają, że utworzenie niemieckich przyczół- 
ków mostowych na wschodnim brzegu 
Dniepru, p czem doniósł komunikat Na- 
czelnej Kamendy niemleckich sil zkraj- 
nych w dniu 16 września, I rezultatem 
potężnych działań wajsk n 

Dniepr w swolm dolnym b m je 
scami przeszła 1000 metrów szeroki, 
mimo trudności z tem związanych I pomi- 
ma Obrony bolszewików, wajska niemla- 
ckie zdołały w kliku miejscach przajść 
przez rzeka | utwarzyć kilka przyczółków 
mostowych, Następnie wśród EL 
walk przyczółki te zostały utrzymane I roz- 
szerzone. 

ÓW toku zwycięskiego uderzenia wojsk 
niemieckich nad Dniepr i likwidowania 
ostatnich sowieckich przyczółków mosto- 
wych na brzegu zachodnim, udało się nie- 
mieckim bojowym wozom pancernym prze- 
dostać się równocześnie z nciekającymi 
bolszewikami przez prowizoryczny most na 
Dnieprze długości 1.200 metrów. Niemieccy 
strzelcy broni pancernej w ostatnim mo- 
mencie, dzięki śmiałej akcj 


udaremnili wysadzenie tego mostu, 


zhndowanego przez bolszewików dla umo- 
żliwienia odwrotu swoich woj ki 
tomu śmialamu wypadowi niemieckich bo- 
jowych wozów pancernych, utworzono 
nisrwszy niemiecki przyczółek mostowy na 
wschodnim brzegu Dnianru. 

W ciągu nastepnich dni bolszewicy eta- 
9 w gwaliownych i nieustannie po 
ych kontratakach zgnieść ten nie- 
przyczółek mostowy. Pozycje nie- 
miedkie atakowała nienstannie gowiecka 
piechota, wspierana przez bojowe wozy 
pancerne i zmasowany ogień, artylerji 
wszystkich kalibrów. Bolszewiey przy 
pomocy ataków powietrznych i przy uży- 
ciu kanonierek na Dnieprze atarali się z: 
wszelką cenę zdobyć zpowrotem tę pozycję. 

zaciętych walkach odparta jednak 
paniki ataki hbalszewickin z najcięższe 


nie od tego. przy współdziałaniu 
rodzajów broni, wojska nie- 
mieckie rozbudowały w większych rozmir- 
rach raz pozyskany przyczółek mostowy. 
Oddziały niemieckie znajdujące się na 
wschodnim brzegu Dniepru dokonaly w 
ciągu walk tego WE niezwykłych wy: 
czynów wojennych. udowadniając ponad 
wszelką wątpliwość przewagę żolnierzu nie- 
mieckiego nad żołnierzem  kolszewiekim. 
Masowe ataki sowietów, podięte przy bez- 
wzelednem szafowaniu Indźmi i materja- 
lem. rozbiły się o nieugictą postawę wojsk 
niemieckich. 

Oddziały memieckie nie ograniczały się 
da obrony przed atakami, holszewickiemi. 
sle ponadto zabezpieczyły dowóz posiłków 
i zaopatrzenia. Pad ogniem nieprzyjaciel- 
ekim przewieziano przez Dniepr broń cięż- 
kiego kalibro, materjały nedne i amunicję. 
W czasie walk na tym odcinka 


zniszczona m. In. w Jednym dnlu 
7 sowieckich bateryj 1 5 kanonierek. 


Na tym przyczółku mostowym wzięto do 
niewoli 1.500 jeńców. 

Również na innych miejscach Dniepru 
niechota niemiecka oraz oddziały monier- 
skie, pod osłoną ogniowa artylerii niemige- 
kiej przy poparciu lotnictwa, przedastały 
sie na wschodni brzeg Dniepru. Śmiałą 
akcją przekroczono w wielu miejscach sze- 
roka rzekę oraz ntworzono dalsze przyczół- 
ki mostowe. 

Mi mi zupełnie zaskoczeni bolszewicy 
również w tych walkach ponieśli bardzo 
krwawe straty. Rzucając do walki wszel- 
kie będące pod ręką oddziały, atakowali eo- 
raz nowemi falami nowontwarzane przy- 
czólki mostowe, lecz i tu również ataki ich 
rozbiły się o zaciętą obronę żołnierzy nie- 
mieckich. 


Miarę zaciętości tych walk stanawią 
poważne straty bolszewickie. 


J tak nieprzyjecieł zaatakował na odcin- 
ku pewnego niemieckiego korpusu armji 
całą setkę pancernych wozów bojowych po- 
zycje niemieckie, Już przy pierwszym ata- 
kn zniszczono 68 wozów kajawych. W na- 
stepnym dniu bolszewiey powtórzyli swój 
alak pancerny. | znowu na palu walki po- 
została 23 wazów snwieckich. Piechota, po- 
suwająca się wraz z czołgami sowieckiemi, 


poniosła również bardzo eiężkie ' straty. 
W przeciągu dwóch dni na odeinku pewne- 
go korpusu zmiszczono 97 sowieckich pan- 
cernych wozów bojowych. 

Pewna lekka niemiecka dywieja również 
wytrzymać musiała bardzo zacięte ataki 
pancerne. W ogniu niemieckiej broni prze- 
ciwpancernej załamały się ataki nieprzy- 
jacielskie, przyczem 


na polu walki pozostalo 127 sowieckich 
wozów bajowych. 


Kilka następujących po sobie ataków 
bolszewickich. przeprowadzonych oddziała- 
mi w sile jednego bataljonu, odparto wśród 
bardzo ciężkich strat. Jedna dalsza niemie- 
cka dywizja piechoty śmiałem natarciem 
na pewien przyczólek mostowy wzięła 
w ciągu półtora dnia 3.700 jeńców do nie- 
woli, zdobywając ponadto liczny sowiecki 
materjał wojenny. 

Podczas 10-dniowych zaciętych walk o 
zdobycie pewnego innego przyczółka mosto” 
wego wzięto, mimo bardzo wielkich trudno_ 
ści terenowych, oraz niekorzystnych wa- 
rnmków atmosferycznych, 13.000 jeńców do 
niewoli. Ponadto zniszczono 75 sowieckich 
pancernych wozów bojowych, oraz 48 ar- 


mat. W walkach powietrznych nad tym 
rejonem walki 


zestrzelona w tym samym czasie 76 maszyn 
sowieckich, 


z czego 57 zestrzeliły myśliwce niemieckie, 
a 19 artylerja przeciwlotnicza. 

Podczas tych walk bolszewicy ze swej 
strony usiłowali po przeprowadzeniu lioz- 
nych wypadów wywiadowczych oraz ata- 
ków przekroczyć Dniepr, by znowu osią- 
£nąć zachodni brzeg rzeki. Wszystkie te 
działania rozbiły się jednak a czujność i 
zaciętą obronę żolnierzy niemieckich. 

Prócz Jednostek niemieckich na tych od- 
clnkach za szczególnym sukcasem walczyły 
wojska włoskie, rumuńskie. węgierskie 1 
słowackie. We wzorowem braterstwie bro- 
ni oraz przy wykorzystaniu współdziałania 
wszelkiej broni zostały odparte wszelkie 
bolszewickie próby przedostania się przez 
rzekę. W czasie tej akcji bolszewicy ponie- 
śli bardzo ie straty w zabitych i ma- 
terjale wojennym oraz stracili wielką iłość 
jeńców. 

"Te ciężkie, lecz zwycięskie walki stoczo- 
ne nad dolnym hiegiem Dniepru, staly się 
odskqcznią dla dalszego pochodn wojsk 
niemieckich. 


Bolszewicy wysudzają gmachy 
w Leningradzie. 


Helsinki, 18 września. Wedlug  opin]i 
dziennika „Swsnska Pressen“ w Lenin- 
gradzis odhywa się w chwili obecnej akcja 
wysadzania w powietrze budynków, Dzien- 
nik wspomina, iż holszewcy nie wahają się 
przed wysadzaniam w powietrze gmachów 
o wartości artystycznej lub histurycznej, 
Jeśli uważają ta za niezbędne 2 przyczyn 
natury obronnej, 


Dziennik pisze dalej, że sowieckie roz- 
glasnie radjowe nieustannie podają komu- 
nikaty o postępującej naprzód akcji uzbra- 
jauia ludności eywilnej Leningradu. 
doma te uzupełnia się oświadczeniami, 
ie Leningrad nie padnie nigdy, araz że 
miasta jest nia da zdobycia. Fiński dzien- 
nik zwraca przytem nwagę na fakt, iż tego 
rodzaju gołosłowne frazesy sowieckie Ta- 
djo wypowiada przy okazji obrony każde- 
go miąsta, które wkońcu zostaje zajęte 
przez Niemców. 


W każdym bądź razie uwidacznia się w 
sposób wyraźny — pisze „Svenska Presse" 
— iż w Sowietach czyni się wszelkie wy- 
silki w celu uniemożliwienia zajęcia Le- 


ningradu. Obrona jest totalna, dlatego też 


należy przypuszczać, iż takie samo będzie 
spustoszenie Miasta. Życie ludności cywil- 
mej nie odgrywało nigdy najmniejszej roli 
w robotniczem państwie Związku Sowiec- 
kiego. 

Niemieckie komunikaty wojenne — do- 
nosi pismo — informują w sposóh rzeczo- 
wy, że obrona miasta jest bardzo ostra. 
Mimo propagandowych zapewnień czyn- 
mików sowieckich, jakoby miasto było nie 
do zdobycia, osaczenie jego ze wszech 
stron p wojska niemieckie etaje się co- 


e, przyczem wojska te prze- 
„glębc o między umocnienia 
wzrastającą siłą lotnietwo 
wyniszczą dawne wojskowe objekty na te- 
renie miasta, na którym raz po raz wybu- 
chają olbrzymie pożary. Była rezydencja 
carów rosyjskich stanie się wkrótce, z wi- 
ny bolszewików, największem na świecie 
miastem ruin, przyczem pasja niszczenia 0 
rozmiarach nieznanych dotychczaa w hi- 
storji, ujawnia w enosób widoczny praw- 
A oblicze. wrogiej komunistycznej ideo- 
agii. 


Żołnierze słowaccy na froncie wschodnim. 


Ramie przy ramieniu walczą na froncie POTCH obok armji niemieckiej 


lnie! 


stowaccy. Zdjęcie nasz? przedstawia zmianę warty na jednej z wysuniętych placó- 
wch armii słowackiej na Wschodzie, 
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Nadeslane, 
piey, będą zwracane Eulor 
dolaczone 
przeyłki zwrotnej. — Pr 


a nle zamówione 
om j 
znaczki 
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numerata miea. 
x Odnoszeniem do domu 2,50 RM. 


Papież odrzucił petycję 
Roosevelta. 
Cita sz E LA 18 września. Na pety- 
phie, arouspe «=sa| urzez 
A L dura postè Ariayallia przy 
praliż sApowakdwi nega 


z 


ym ciągu donosi nasz kn- 


respondent, szych szczegółów dotych- 
czas nie można sie była dowiedzieć, panuje 
tu jednak przekonanie, «+ zachodzi możli- 


kan komunie 


wość ogloszenia przez Wa 
katu w tei sprawie, 


Bułgarja odpiera zarzuty 
Sowietów. 


Sotja, 18 września. Rząd kułgarski pole» 


clt w ubiegły poniedziałek swemu pasławi 
w Moskwie udzielić rządowi sowieckiemu 
odpowiedzi na wysunięte przez Sowlsty 


ski zastrzega sią przeciwko 
omego nielojalnego ustosun- 
kowania się. Bułgarja czyniła w zasadzie 
jedynie to, co najbardziej odpowiadało in- 
teresom kraju, Rząd bulgarski nie wie nio 
o jakichkolwiek prowokacyjnych  pocią” 
gnięciach na terenie bułgarskim, ski 
nych przeciwko Związkowi, Sowieckiemu, 
Sowieckia poselstwo w Sofji, ani też buł- 
garska policja nie zwróciły na coś podob- 
nego uwagi, ani nie zawiadomily o tem 
odnośnych czynników, a co się tyczy ata- 
ków powietrznych na tereny Bułgari 
rząd bułgarski jest w posiadanin dostatecz- 
nia przekonywujących dowodów, ma- 


wie będące pociski bombowe pochodziły z 
samolotów sowieckich. Ale nietylko bomby 
ala i fakt wysadzenia skoczków spadochró 


nnwych, których przynależność została w 
zupelności stwierdzona, stanowią dalszy 
dowód tego. 

Rząd bułgarski poczuwa się wkońcu da 
ahowiązku wniesienia profestu z tega po- 
woni iż zarządzenia achronne | 


Walki pod Leningradem. 


Berlin, 18 września. Silne liczebnie jed- 
nastki niemieckiego lotnictwa z nieumniej- 
szaną 2aciętaścią zaatakowały w dniu 15 
br. oddziały wojsk sawieckich 
Leningradu, przyczem oddzialy 
noniosly bardzo dotkliwe | krwawe 
straty. 

W dalszym ciągu kontynuuje się dzieło 
zwycięskiego wyniszczania sowieckich po- 
zycyj bojowych, tudzież wszelkiego rodza- 
ju sprzetu wojennego. 

Podczas walk, toczących się na pozy- 
cjach obronnych pod Leningradem, udała 
się jednej z niemieckich dywizyj piechoty 
wedrzeć się po zaciętej walce do parku 
nieprzyjacielskiego, bardzo silnie umoc- 
nionego przez bolszewi lęty apńr 
halszewików zastał złamany przy popar- 
clu lotnictwa niemieckiego, 

Nieprzyjaciel nsiłował skoncenirowanym 
ogniem artyleryjskim oraz pancernemi wo- 
zami kojowemi na zego typu powstrzy- 
mać dalszy pochód wojsk niemieckich. 
Wszystkie kontrataki bolszewickie zostały 
wśród bardzo krwawych dla nieprzyjacie- 
Ja strat odparte. Bolszewicy stracili wielką 
ilość pancernych wozów bojowych najcięż- 
szego typu. 


Magazyn amunicji sowieckiej 

wysadzony w powietrze. 

Budapeszt, 18 września. Agencja MTI do- 
nas! z frontu wschodniego: 

Na odeinku (rontu wschodniego, zajmo- 
wanym przez wojska węgierskie, nieprzy- 
jacieł ed kilku dni przeprowadza roboty 
ziemne przy obiektach obronnych i przy 
udziale Indności cywilnej. Niezależnie ań 
nikłej akej bolszewicy pródo- 


sięwzięć, które jednakże zastały odparte: 
Wegierska artylerja spowodowała swemi 
pociskami wyburh sowieckiego magazynu 
nego, który wyleciał w powie- 


Bomhardowanie rejonu Murmańska. 


Berlin, 18 września. Eskadry niemieckie- 
go lotnictwa zaatakowaly w poniedziałek 
15 wrześnin sowieckie pozycje w najbar- 
dziej na północ wyśmniętym odcinku fron- 
tu wschodniego, osiągając dohre wyniki. 

Silne eskadry samolotów nurkowo-bojo- 
wych bombardawaly w rejonie Mutmań- 
eka bojowe pozycje bolszewików, 
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Rzym, 18 września. 


jenny. 
komunikat 


Włoski 
wojskowy z czwartku bremi następująco: 
Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje: © GINB 
W Cyrenajce ataki nieprzyjaciełakich 
jednostek na froncie Tobruku zostały od- 


parte. Niemieckie samoloty bombardowa- 
ły Tobruk, przyczem trafione zostały sa- 
mochody i budynki koszarowe. Także i w 
mocy na 17 września nastąpiły ataki pa- 
wietrzna na Trypolis i Renghasi. Kilka. o- 
fiar, nieznaczna szkoda. Ludność obydwóch 
tych miast, wystawionych w szczególnej 
mierza na ataki brytyjskiego lotnietwa, 
wyróżnia się przez spokojną i silną poata- 


wę. 

Na rozmaitych odeimkach obszaru bojo- 
wego pod Gondarem działalność maszych 
wysuniętych jednostek i artylerji. Nieprzy- 
jacielskie samoloty zaatakowały nasze sta- 
mowiska pod Uolchefit. Jeden z nich został 
zestrzalony przez naszą obroną naziemną. 

Angielskia samoloty zaatakowały wezo- 
raj miejscowość Licata w prowincji Agri- 
genta bombami i ogniem karabinów maszy- 
mowych, przez co wśród luduości około 10 
osóh zostało ranionych i wyrządzono nie- 
znaczną szkodą materjałową. j: 

Jeden z naszych, znajdujących się w 
dróży okrętów handlowych zestrzelił 
mieprzyjacielski samolot. 

Pewna łódź podwodna pod dowództwem 
kapitana korwety Emilio Berengani zato- 
piła na morzu Śródałemnem przy pomocy 
ognia działowego nieprzyjacielski okręt 
handlowy, pojemności 3.000 ton, wyładowa- 
my samochodami. 


Marynarka woj. zestrzełlła dotychczas 
450 samolotów brytyjskich. 


Berlin, 18 września. W ob pewnego 
odcinka na wybrzeżu nlamisckiam niamle- 
ekle siły owe | morakle zestrzeliły, w 
taku zwycięskich walk obronnych przeciw. 
ko samolotom brytyjskim 200-tnq skale! 
maszyną nieprzyjacielską. 

Tem samem ogólna cyfra samolotów bry- 
tyjskich zestrzelonych przez jednostki nie- 
mieckiej marynarki wojennej podniosła 
się do 450. 


Angielski nalot na Le Havre. 


Ls Havre, 18 września. W nocy z ponio- 
działku na wtorek 16 września yjskie 
samoloty bombowe zrzuciły poważną ilość 
hombowych itd kruszących į zapala- 
jących na dzielnice mieszkaniowe w 

avre, wyrządzając poważne szkody, 

„W związku z tym tororystycznym atakiem, 
nie posiadającym żadnego znaczenia woj- 
skowego, uległy ruinie domy mieszkalna 
w liczbie 20-tu, przyczem 10-ciu Francuzów 
zgineło, a 9-ciu odniosła rany. 


Ograniczenia na południowym 


wschodzie. 


Bukareszt, 14 września. Rząd turaeki 
wydał nową ustawe w sprawie zgłaszania 
zapasów benzyny i materjałów pędnych, 
przyczem obowiązkowi zgłoszenia podlega- 
Ją_naweł najmniejsze ilości. 

W Bułgarji, na podstawie zarządzenia 
ministra handlu Saragoffa należy la- 
szać wszystkie zapasy , ryżu, właści- 
wym urzędom aprowizacyjnym i to do 
dnia 16 września. 

Fumuński sekretarjat stanu dla spraw 
aprowizacyjnych wydał z powodn zazna- 
czającego się braku kukurydzy i mąki z 
kukurydzy, zarządzenia ZAC do- 
stawa znacznych ilości kukurydzy z Bessa- 
rabji, oraz obszarów zadniestrzańskich. 


o- 
em 


Niepowstrzymane postępy 
na Ukrainie. 


Niszczące ataki niemieckiego 


lotnictwa na sowieckie okręty 


Z główna] kwatery Wodza, 19 września. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych komunikuje: 

Na Ukrainie operacje ofensywne na 
wschód od Dniepru postępują niepowstrzy- 
manie naprzód. 

W walce a urządzenia fartyfikacy]na Le- 
ningradu uzyskana zostały silne sukcesy. 
Części jednej jedynej dywizli piechety zda- 
hyły szturmem 119 bunkrów. 

Na ohszarza morskim Krymu, w pobliżu 
wyspy Oesel na jeziarze Ładoga, u ujái 
rzeki Wołchow i na Bialem Morzu lotnic- 
two zatopila trzy transportowce, fącznej po- 
Jemności 3.000 1 lszych a- 
kretów tak ciężi llczyć ze 
stratą wlalkiej częś 
okrętowego. Pozatem zniszczony 
den kontrtorpedowiec, dw 
no | cztery łodzi 

Łodzi 


a 
zaatakowały u wyhrze- 


glelskiego pewien silnie strzeżony 
przez kontrtorpedowce | straże hrytylski 


inej obrony, czte- 

handlawe, łącz- 
ton. Pa zwycięskie] 
potyczce z brytyjekiami kantrtorpedowca- 
ml wszystkie lodzie pawróciły nieuszko- 


u wysp Faroer ciężka znstał u- 


pi 
azkodzony Jeden wielki okręt handlawy w 
locie zniżonym przez samoloty użyte da 


gapla portowe w Annlji południowo-wscha 
niaj, 

Podczas próby zaatakowania wezarajsze- 
dnia ohsadzanych obszarów nad Kana- 
Istnictwo straci 


howców przepri zita ostatniej nocy 
taki ZAK e jące na Niemcy poludniowo- 
zachodnia. 


Anglicy o sytuacji wojennej 
Sowietów. 


ll Laykin 


Sztokholm, 18 wrześn: Cy! 
oświadczył dja londyńskiam, Iż na nie 
się nie zda zeczania faktu, że położenie 
Związku Sowietów na wszystkich trzech 
odcinkach jest bardzo krytyczne. 

Nie było dotychczas w historji wypadku, 
by w tak krótkim czasie ktokolwiek po- 
niósł tak wielkie straty, jak w tej kam- 
panji, w której sprzymierzeniec brytyjski 
walczący o kaźdą piedź ziemi, systematy- 
cznie zostaje wypierany do tylu. Lenin- 
grad jest dziala) najbardziej obronnem 
miastem świata. Jeżeli Niemcy postawią 
stopę swą w tem mieście oznaczać to bę- 
dzie druzgocący cios dla bolszewików. 


Upadek Leningradu byłby poważnem za- 
chwianiem moralności sowieckiej. Tak sa- 
mo straty sowieckie w ludziach, maszy- 
nach i okrętach poniesione przy zdobywa- 
niu tego miasta, musiałyby przybrać ol- 
brzymie rozmiary. 


iemieckich na polu- 
ażono Kijów. Pal 
w kilku miejscae 


Szczególnie wiełkie są straty poniesione w 
kilku miejscach przy walkach o przejścia 
przez Dniepr. w których brały udział zna- 
czniejsze siły niemieckie, przez co zagroża- 
no nietylko przemysłowi wojennemu, lecz 
również Krymowi. 

O sytuacji na froncie rosyjskim pisze 
Imes" 


aN 
skali bardzo poważne sukcesy. 
trzech miesięcy zajęli oni wielkie obszary 
Rosji sowieckiej, w tem okręgi przemysło- 
we, posiadające doniosłą wagę dla obrony 
państwa rosyjskiego. Dalsza posuwania sią 
Niemców stanowiłoby bardzo niekorzystną 
okoliczność niety! Związku Sawie- 
tów, ale także prawy sprzymie- 
rzanych. 


Pocleszającą wiadomością jest fakt, że 
arrimann i inni przedstawiciela amery- 
kańscy na konierencją moskiewską przy- 
byli już do Anglii i konferencja będzie się 
ERIE odbyć bez dalszej dłuższej zwłoki“. 
dalszym ciągu „Times“ oświadcza je- 
dnak, że konferencja ta ma zaląć sią jody- 
nis sprawą długoterminowych dostaw, po- 
zostających w związku z najbliższą wio- 
sną | wkańcu zanytuja: 

„Czyż niema dla nas nie do zrobienia, co 
moglibyśmy w międzyczasie wykonać, ce- 
lem zapobieżenia bezpośrednia grożącemu 
oam niebezpieczeństwu”, 

W apelu o udzielenie szybkiej pomocy 
dla Sowietów „Evening News“ pisze, że 
strat holszawików „nia należy bynajmniej 
lekceważyć". Program powinien być wy- 
KERRYRNY. na długą metę, jeżeli „popa- 

łym w krytyczną aytuację sowietom" ma 
on przynieść istotną pomoc. 


Biała Księga fińska. 


Sztokholm, 18 września. Poseł fiński 
w Amaea AF rakane apublikawal Białą 
w 


tów po zawarciu pokoju m ewskiega 
w marcu 1840 roku, a zwrócona przeciwka 
Finlandji. 


620 zabitych w Aleksandrji. 


lstamhuł, 18 września. Wadług danych 
statystycznych dyrekcji policji w Aleksan- 
dril, dotyczących ataków powietrznych, 
w czasie od 22 czerwca 1940 r. da 10 lipca 
1941 lylo tam ogółem 122 alarmów prze- 
clwiotniczych, zaś ilczba oflar wynosi 620 
zakltych I 700 rannych, 


6 samolotów brytyjskich strąciii 
żełnierze piechoty. 


ia. Oddziały niemieckiej 

Faryż, 18 ARA częścej udział " a: 
przeciw! czej. — 

sH „ udała się dzię- 


Mmyślna] akcji ol 
Pad Je jak na Wechadzi 


dowej 
s Aedade e 5 F 
Niemieccy strzelcy kulomiotowi wzieli 


pod skuteczny ogień brylyjskie samoloty 
myśliwskie, lecące w locie głębinowym. 
Zestrzelenie jednego samolotu z karabinu 
maszynowego było, udziałem porucznika 
pewnego pulku piechoty z Niemiec pol- 
nocnych. Trzech starszych strzelców pow- 
nego pułku piechoty z Niemiec północ- 
nych, ostrzeliwując z karahinów piecna 
inny samolot typu „Spitfira, przyczyn 
się do jego strącenia. » 

Strzelcy piechoty oraz karabinierzy pew- 
nej bawarskiej jednostki piechoty ostrze- 
liwali samolot „Spitfire“, przyczem uszko- 
dzili go do tego stopnia, iż musiał on opo- 
dal przymusowo lądować. Dwaj strzeley 
kulomiotowi pewnego pułku piechoty pol- 
nocna-niemieckiego spowodowali w rejo- 
nie Calais zestrzelenia brytyjskiego samo- 
lota myśliwskiego. W tymże rejonie at. 
strzelec służący w tym samym pułku ze- 
strzelił następnego dnia ogniem karabinu 
maszynowego również jeden samolot, — 
W kilka dni później pewien st. sierzant 
z innego pułku piechoty strącił ogniem ka- 
rabinu maszynowego 6-ty zkolen brytyjski 
samolot. A 

Wszystkie wypadki zestrzeleń stwierdzo- 
no z całą pewnością. 


Zatopienie 2-ch statków sowieckich 
na Oceanie Lodowatym. 


Berlin, 18 września. Operujące w ubiegły) 
poniedziałek dnia 15 września w północ- 
uym rejonie oceanu Lodowatego niemiec 
kie samoloty bojowe z pomyślnym skut- 
kiem atakowały sowieckie objekty okres 
towe. 

Dzięki celnym paciskom bombowym z4a- 
toplana 2 sawleckia statki transportowe, 
jeden pojemności 2.00 ton, drugi zaś 1.000 
ton, Ponadto poważnie uszkodzono trzeci 
sowiecki statek pojemności 1.000 ton. 


Anglja przyznaje się 
do nowych strat. 


z ponladziałku na wtorek. R 
Ahy jednak tę nową poważną stratę w ia- 
kiś sposób przysłonić, ministerstwo infor- 


macyj w dymie twierdzi, iż w tych ata- 
kach brala udział wielka ilość samolotów. 


Przemówienie szefa państwa 


chorwackiego. 


Zagrzeb, 18 września. W ubiegły wtorek 
szef państwa chorwackiego dr. Pavelica 
przemawiał do zabranych na placu wa 
Marka żołnierzy. akademików, pospolita- 
ków, oraz członków „Ustasza”, odznaczo- 
nych za męstwo w walce z bandami czetni= 
ków na terenie Bośni. 

W mowie swej zapowiedział on w ostrym 
tonie walkę bolszewizmowi, Chorwacja nie. 
wzruszenie etoi u boku wielkich sprzymie- 
rzeńców i jest dumna, iż przez udział 
swych synów może przyczynić się do ugran= 
iowania nowego ładu w Europie, oraz da 
wolności własnego kraju. 


HOTELRO YAL 


Maniery przybyeza były łagodne, miłe, 
pogodne, ale jakień nieco niepokojące: kre- 
cil się, jakby czegoś szukając, czy nie mo- 
gac czegoś wyrazić. Ferdynand zaraz wie 
dział, że ma do czynienia z uczonym. Nie 
wiedział tylko, jaki dział nanki jest spe- 
cialnością gościa, zdawało mu się jednak, 
ża ta specjalnością musiała hyć chemja. 

atrząc na niega w chwili kiedy wpisywał 
się do księgi hotelowej i śledząc jego ru- 
chy, myślał sobie, co to może być za azło- 
wiek. Uczeni to najbardziej nieprnwdopo- 
dobna kategorja ludzi: rozumiejąc więcej 
jak imni i wiedząc, zatracają równocześnie 

poczucie tego elementu, który właściwie 
Jedynie coù znaczy, tj. życia, Poszukując 
abstrakcyjnych prawd. zatracają prawdy 
naturalne, zwykłe, codzienne i stają się 
obcy ludzkiego rodowi. Widział takich 
Ferdynamd w wsej tyce: widział zim- 
ne, staiowe oczy tych iudzi, eklonnych do 
każdej zbrodni, bo nierozumiących, że po- 
rełniają zbrodnię. 

Uczony nosił polekię nazwisko, co trochę 
zdziwiło Ferdynanda. Przecież uczeni mn- 
szą być zawsze ludźmi z innych krajów: 
w Polsce są to Anglicy, czy Amerykanie, 
Niemcy, czy Szwedzi. w innych krajach 
również daje sie im zwykle w powieściach 
nazwiska obee. Ten nazywał się poprostu 
Adam Taszycki. Przyjechał z jakiejś nie- 
pozornej micćciny, był kawalerem, w wie- 

48 lat. Wynełniwazy formularz, uśmie- 
chnal sie uprzejmie. odłożył pióro i spyt 

— Będę w Warszawie może cztery da pie 
ciu dni, zresztą to zależy od załatwienia 
maich spraw. Nie zależy mi na elegancji 
pokoju. bylehym mógł spokojnie spać w 
mocy i nie było hałasów. 

„am Bzanowny pan zapowne w sprawach 


jakiegoś wynalazku przybył do 'Warsza- 
wyi — rzekł Ferdynand. Ay, 

— A tak, zgadł pan — odparł z uśmie 
chem uczony. Mam pewien wynalazek, któ- 
ry może zrobić duży przewrót w, świecie. 
Zresztą zobaczymy. Czy daleko jest stąd 
do ministerstwa spraw wewnętrznych? 

Tymczasem przybył boy, mający opodal 
mały kąt z łóżkiem, szafką i przyborami 
do froierowania posadzek, aby zabrać ku- 
fry gościa na piętro. 

— Dobranoc szanownemu panu! — rzekł 
na odchodnem uczonemu Ferdynand. 


Pakój Nr. 3. 
Kłamstwo. 


Adam Taszycki był uczonym i wybitnyra 
chemikiem. W swej obszernej willi, 2 któ- 
ra połączone było pieknie urządzone labo- 
ratorjam, przeprowadzał od lat różne 
skomplikowane badania i próby. Jakkol- 
wiek do miasteczka N. nie docierały pra- 


wie żadne odgłosy z dalekiego światu, to 
jednak poczta regularnie otrzymywnła nod 
adresem  Taszyckiego listy z wszystkich 


Właściwie punktem wyjścia tych badań 
nie była żadna konkretna, wyższa myśl: 
lubiał poprostu „dłubać” w tych doświad- 
Gzeniach, lubia? zapach kwasów zapełnia- 
ES iega labaratorjnm, lubiał manipu- 
owania epruwetkami. naszyniami szklane- 
mi, aparatami, mikroskopem. Bardzo czę- 
sto zamiłowanie zmpełnie abstrnkevine 
i właściwie bezsensowne prowadzi dn wiel- 
kich odkryć i wielkich, dalszych kroków. 
Taszycki nia miał, ściśle biorąc, żadnych 


życiowych komplikacyj i bistorja jego ży- 
cia była zupełnie bezbarwna 

Studjował długo na różnych uniwersy- 
teiach, pracował następnie u znanych che- 
mików europejskich, był dosyć z domu za- 
możny, posiadał piękną willę i pewną ilość 
zolówki w bamku i ekończywszy swoje 
studja, prowadził je dalej u siebie. Kobiety 
go nia interesowały, narniętności nie miał 
żadnych, wiee cała energja zużyta została 
na pracę naukową. I właściwie w pracy tej 
nie było żadnego komkretnego cełn. Ow- 
szeru postawił on sobie kilka zadań, któ- 
rych rozwiązanie stanowiły jego ambice: 
ale załatwienie tych spraw mogło się w 
dać ezłowiekowi zwykiemu bardzo bez- 
owoenem i mógł się z racją zapytać: 

— A eo pan zechce robić potem1 Co panu 
luh innym z tego przyjdzie! Byłoby to 
pytania retoryczne, gdyż oczywiście przy- 
szłoby mu z tego o tyle bardzo wiele. żeby 
zarobił na tem większą sumę. Ale o to mu 
nie chodziło. Ambicja Taszyckiego była 
ambicją aamą w sabie. 

Umysły takie, jak Adama Taszyckiego, 
miewają nieraz dziwne drogi rozwojowe. 
W walnych chwilach stawiał on sobie pew- 
ne zagadnienia filozoficzne, których nie 
umiał rozwiązywać na innej drodze, jak 
tylka na drodze chemji. Pewnego np. razu 
zapytał się epacerując po ogrodzie i odczu- 
wając cały urok letniego poranka: 

— Dlaczego jestem szczęśliwy i dlaczego 
nia żądam więcej od życia? A dlaczego mi- 
ljony ludzi nie może znaleźć szczęścia 
i męczy się przez całe życie! 

Zapytanie to również pozostało bez od- 
powiedzi jak tyle innych A psycho- 
logicznych, do których jednak Taszycki 
zabierał sią zazwyczaj od jedynej dla nie- 
go zrozumiałej strony życia ludzkiego, t. 
chemii. Są to ludzie, którzy każde zjawi 
sko podciągaią pod swój punkt widzenia i 
z tej właśnie strony chcą je zrozumieć czy 
rozwiązać. 

Myśl o szczęściu i o powodach. że tyle 
ludzi nie znalazła go, długa kotławała sią 


w głowie uczonego.  Przypominał aobia 
różne skrawki erudycji humanistycznej, 
jakieś fragmenty przeczytane w dziełach. 
Sehopenhanera, Nietzschego, czy, nawet 
Seneki, ale nie mógł się wywinąć z tego 
labirynim, który podobnie jak łas dziewi- 
czy poprzetykany ljauami, ekładał się a 
niezliczonych znaków zapytania i wykrzy- 
kników, wśród których błądził nieporadny 
i zbity z tropu. 

Dopiero pewnego dnia, podczas golenia, 
— bywają chwile bardzo błahe w życiu, & 
jednak posiadające w sobie jakąś odżyw- 
czę, potężną moo — przyszła mu myśl, że 
jedynym Środkiem do nzyskania szczęścia 
w życiu ta złudzenie, Jako chemik operu- 
jacy w pamięci formułkami chemicznemi, 
jak ktoś inny operuje nazwiskami znajo- 
mych, których zamierza zaprosić na kola- 
cję i uklada sobie plan jak ich rozsadzi 
przy wielkim stole, przekonał się już nie 
raz Taszycki, ża można niektóre właściwo- 
ścl czynnika chemicznego A zastąpić czyn- 
nikiem pierwiastka B, że reakcja na pe- 
wne próby da się przeprowadzić dwojakie- 
mi sposobami, że jednem słowem są war- 
tości, które można zastąpić przez inna war- 
tości. Stąd oczywiście wypływał wniosek, 
że i w chemii panujo pewnego rodzaju 


względność, jakkolwiek obracaj: się © 
ramach zakroblonych ale niemniej fakty- 
czna. 

Od tych spostrzeżeń do wysnucia dal- 


szych wniosków już bardziej życiowych, 
był już tylko jeden krok, Doszedł więć 
Taszychi da przekonania, że aby być szczę- 
śliwym, trzeba się poddać uładzanta, Spo- 
strzeżenie samo w sobie było atare jak 
świat, nowy natomiast był jedynie sposób, 
jakim DA zamierzał to zagadnienie 
rozwiązać. Podszedł do tej sprawy jako 
chemik, czyłi na płaszczyźnie chemji. Dwa 
Jata usilnych prób, badań, doświadczeń 
wszelkiego rodzaju doprnwadziły do rezal- 
tatu, który już nie ulegał wątpliwości. 


Ciąg dalszy nastąpij. 


Kraków, we wrześniu. 

„ W poprzednim artykule powiedzieliśmy, 
fak na Oceanie Spokojnym, który pierwat- 
nie nie przedstawiał większej wartości dla 
mocarstw europejskich, poczęły się wyła- 
niać coraz to ważniejcze zagadnienia poli- 
tyczne i jak z wieku na wiek wzrastała 
ilość zainteresowanych tem morzem 
państw. Powiedzieliśmy, że w XIX wieku 
przybyła w tej grze dyplamatycznej Rosja, 
Janonja i Ameryka. Rozgrywki między 
dem! państwami stawały sią coraz ba 
jaj gwaliawne, tem więcej, że wojna chi: 
gko-japońska wykazała słabość Chin i 
wzmagającą sie siłę Japonii. W tymże ea- 
mym czasie korzysta również Francja za 
słabości Chin i ugruniowuje swoje pano- 
wanio w Indochinach, Anglia zaś posuwa 
się z Indyj na północ do Burmy aż do gra- 
nicy chińskiej. Ale i Rzesza niem, obsa- 
dza na półwyspie Szantung Tsingtan. 

Gdy w roku 1898 wybuchła wojna amery- 
ONE iesznańwka i gdy Ameryka zdoby- 
wa wyspy Filipińskie, jest jasnem, że do- 
tychczaa obserwowana przez USA doktry- 
nę Monroega przestaje w tym krain obo- 
wiazywać, ta też senator Beveridge wyra- 
ża cię na ten temat, że „Stany Zjednoczo- 
nę muszą zachować wyspy Filipińskie, 
gdyż wymaga tego honor narodowy Í na- 
rodowy interes. Gdybyámy tych wysp mie 
zachowali, to opanowałoby je jakieś inne 
mocarstwo”. Innym razem tenże eam sena- 
tor oświadczył, że „ocean jest naszem mo- 
rzem i stanowić będzie teren przyszłego 
handlu". Rozpocząwszy w ten sposób opa- 
nowywanie oceanu Spokojnego, potrzebo- 
waly USA do ntrzymania kontaktu z Fih- 

inami, oddalonemi o 12 tysięcy km od San 

rancisko, punktów łączących je, to też 

wkrótce opanowały one wyspy Hawajskie 
Als również w klerunku 

ELA hlorąc 


W ten sposób ilość mocarstw zaintere 
sowanych na Oceanie Spokojnym w7rosla 
trzech, ti. Rosji, Ameryki i Anglii na 
ó z dodatkawemi mncarstwami Rzeszą 


niemiecka, Japonią i Francją. 
Największe przeciwności istniały mlądzy 
Rasją I USA, 


gdyż oba dążyły da opanowania państwa 
chińskiego. trzeba było więc dbać ze stra- 
ny amerykańskiej o integralność Chin i 
wzmoonienie Japonii. W tym celu tworzy 
‘Ameryka „dokiryne Haya“ o t. zw, „otwar- 
tych drzwiach" w Ohinach. Rosja coraz 
wyraźniej stara sie opanować całe Chiny 
w granicach z roku 1645, kiedy dostaly się 
one nod panowanie dynastii mandźurskiej, 
Wobec tego. że i Anglia była zaintereso- 
w tem, aby Chiny nie wpadły w re 
ce Rosji, a Niemcy posiadały wepomnia- 
ny mort w Tsingtau, doszła da współnra. 
ty anglo-niamiecklej. Natrafiała ona jedy- 
nie na przeszkody zpowodn rozdźwięków, 
wynikających miądzy niemi w Rurapie, 
tak, że wkońcu przeszła Anglia na stronę 
Ameryki, pozostającej z Japonią w nie- 
określonym bliżej, ale realnym eojuazn. 
Ta droga doszło do 
stworzenia dwóch urup mocarstw na 
Dalekim Wschodzie, 

a mianowicie Rosji-Franeji-Niemiee_ z jed- 
nej i Ameryki-Japonii-Anglji z drugiej 
strony. Pewna solidarność państw euro- 
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Occan Spokojny terenem walk. 


pejskich w czasie wybuchu powstania bok- 
serów w roku 1900 dała się jeszcze zauwa- 
żyć, ala był to już ostatni etap współpracy. 
„Do wybuchu nagromadzonych już mate- 
rjałów palnych na Dalekim Wschodzie do- 
szło w roku 1904—1905 w wojnie japańska- 
rosyjskiej. Jakkolwiek Japonja wyszła 
zwycięsko z tej walki, była bardzo wyczer- 
pana, to też prezydent USA, Teodor Roa- 
sevelt, zwrócił się wtedy da cesarza Wil- 
heima II z prośbą o wpłynięcie na cara 
Mikołaja 1I, celem zawarcia pokoju, ahy 
Rosja się przypadkiem nie odegrula. 

Okazalo się wkrótce, że przyjażń amery- 
kańsko-ijapońska orez angielsko-japnńska, 
podtrzymywana  wspólnemi interesami 
przeciwko Rosji nie jest trwałą, zwłasz. 
cza, że Ameryka i Anpi. prowadziły róż- 
ne utrudnienia dla Japońskich imigrantów 
da USA | da Austraiji, Japonja — kraj o 
bardzo gęstej ludności i małych możliwo- 
ściach ekonomicznych — byla zmuszana 
szukać terenu dla swej ekspansji. wobec 
iednak zamknięcia drzwi dla emigracji da 
USA i Australji została skazana na zwró- 
cenie się znowu w stronę Azji. I w tym 
też czasie jako odpowiednik haała „Ame- 
ryka dla Amerykanów" powstało drugie 
„Azja dla Azjatów“. 


Mima tych wszystkich przeciwieństw po- 
została Japonia w abozie anglosaskim pod- 
czas wojny światowej, a 21 maja 1915 ro- 
km zwróciła się do Chin, przedstawiając 
im swoich 21 punktów, wyrażających raz- 
liczne żądania. 


Było to newnega rodzaju bankructwem 
polityki amsrykańskiej wobec Japonii, 


gdyż pupil Anglosasów okazał się nieco 
zbyt energiczny i wymagający. Aby ey- 
tuacje załagodzić, ud: merykanie 
Japonii w „Landsing-lschi- Agreement" z 
dnia 2 listopada 1917 różnych koncegy, 

Chinach, uznając zasade „otwartych drzwi“. 
Chwilowa cnfnęły się państwa anglasaskie 
rzed Japonją, która obaadziła wschodnią 

yberię oraz Władywostok, korzystając z 
pogromu Rosji. Państwa auglosaskie mia- 
ły nadzieję, że uda się im odegrać wobec 
Japonii na terenie chińskim. 

Ten przebieg rywalizacji między Amery- 
ka. Anglią, Japonią i Chinami poprzedził 
obecny stan rzeczy na Dalekim Wschodzie, 
przyczem jednak państwa anglosaskie o- 
parły się teraz o Chiny — przynsjmniej 
ich dużą część — przeciwko Japonji. 

(x) 


Nowoczesne wynalazki w starożytności 


(k) Nic nle Jest w stanie zrobić starej | nowej 
historji kultury tek interesującą, jak żywe nawią- 
zanie terażniejszaści do starożylności, W zwi 
ciadle czasów wspólczesnych należy oglądać sta 
rożytnaść, a w zwierciadle starożytności wspól- 
czesność. Każdy praklyczny wynalazek czy od- 
krycie, każda ważna leorja naukowa, zwraca mi. 
mowol nasz wzrok ku przeszłości. Pytamy po- 
prostu, czy podobnej rzeczy nie znano w staro- 
Żytności i mierzadka ko niemałemu naszemu zdzl- 
«leniu możemy stwierdzić, że fa czy Inna rzecz, 
którą uważamy za zdobycz najnowszych czasów, 
hyła znaną | przed nelkami, a nawet tysiącami 
lat. 

Weźmy pod uwagę chociażby wóż z takso 
melrem, który pojawił się w ostatnich dziesiąl- 
kach lat i uchodził za nowość. Jeżeli weźmiemy 
do ręk! dzieło „De architectura“, znanego rzym. 
skiego pisarza | wojennego inżyniera Vitruviusa, 
ła (w księdze X, rozdziałe ©) znajdziemy opis 
techniki dawnych wieków. Znajdują się tam 
m. in. I ważne dane co do konstrukcji atarożyt. 
nych wozów, które dzięki automatycznie funk- 
cjonującemu przyrządowi wykazywały godziny 
1 przebyie mile. 

Przyrząd ten možna uważać za prototyp dzl- 
sujszego laksometru. Po przebyciu każdej mili 
padal kamyczek do brązowego naczynia, usta- 
wionego pod pomostem wozu. Ilość kamyczków, 
jakie po odbyciu drogi wyjmowana, skazywałn 
przejechane mile. Xilrnviua lak dokładnie opisal 
fen przyrząd, że można go zupełnie dobrze zre- 
konstruować. Oczywiście, że takie wózki byly 
bardzo dtogie i jedynie bogatsi mogli pozwolić 
sobie na taki luksus 

Niemniaj ciekawe dana znajdujemy u innego 
rzymskiego hisloryka, a mianowicie Juljusza Ca. 
piłolinosa. Opowiada on o wozach najnowszej 
konstrukcji, w klórych koła same ohzacają slę 
dakola swych osl przy pomocy jaklegoś dowcip- 
nle wymyślanega mechanizmu. Na wozach tych 
znajdowały się siodła, które były fak umleszczo- 
ne, że podróżny mógl ochronić się przed żarem 
słonecznym, a wiatr wiał mu zawsze w plecy. 
Niestety zpowodu niejasnego opisu nie możemy 
dokładnie wyobrazić sobie, jak te wozy wyglą 


dały Niema najmniejszej watpliwosci, że miala 
się tu do czynienia z mechanizmem, zaopattzo- 
nym w kola zębale, które były poruszane siłą 
mięśni niewolników. 
Przy lej sposobności można jeszcze nadmie- 
né, że angielski uczony, mnich R. Bacon, który 
stuleciu powiada w swojej książce: 
te magiae”, że: — Można zrobić tak. 
że wozy, jakie bez pomocy zwierzął poruszają 
się z nieprawdopadobną szybkością. Następnie 
można leż sporeądzić przyrządy do latania, tak, 
że w środku siedzi człowiek i kręci zorbą i dzię- 
ki niezwykłym skrzydłom maže latać w powie- 
lrzu na wzór ptaków... 
Tak ata już przed wlekami zoslała zapowie- 
dziana era samachodów j samolotów. 


EA 
Odezwa Degrelle'a. 


Barlin, 18 września. Przywódca belgij- 
skiego ruchu „rexlistów', Leon Degrelie 
wydal odezwą która głosi między Inn ul 
ca następuje: 4 

„Również i Belgja natychmiast po ukoi(- 
czenin wojny światowej była narażona va 
niebezpieczeństwa propagaudy komunisty- 
cznej. W roku 1936, w tym samym czasie, 
kiedy demokracja francuska wybrala do 
parlamentu niemal 100 zwolenników Mo 
skwy. widzieliśmy, jak w Belgii liczba 
wyborców partii sowieckiej zwiększyła eig 
trzykrotnie. Ale mimo tego dziś młode e- 
lementy naszego kraju, podobnie jak zre- 
ezta wszędzie w innych krajach, podnoszą 
się da walki przeciwko czerwonemu niebez- 
pieczeństwn. Wielu znalazło się już ua- 
szych kolegów, którzy w szeregach legionu 
wallońskiego wyjechało na | wschodni 
front. aby oddać iam ewoje siły i ewoje 
życie za wspólna sprawę. Wszyscy owiani 
gą tą samą niezłomną wiarą w naszi 
wolucję. Zachód spelni awa misję i wykuje 
wspólny, niezłomny blok. celem pokonania 
bolszewizmu į zapewnienia milionom ro- 
botników snokojnej i owcenej pracy. 
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63 osoby zginęły w katastrofie 
kolejowej w Japonii. 


Tokla, 18 września. Katastrofa kalejowa, 
Jaka w dniu przedwczórajszym wydarzyła 
alą w okolicy Atoszi, na linji kolejowej 
iKobe-Szimonaseki, pociągnęla za sobą 
śmlarć asńh, oraz ciężkie lub lżejsza 
obrażenia 67 osób. 

Jak się okazuje, pociag ekspresowy, któ- 
ry opuścił stację Szimonoseki, pędził z nag- 
wiąkszą szybkością i na siacji Atoszi wpadł 
na stojący na tarze pociąg osobowy, sku- 
tkiem czego parowóz i dwa wagony TS 
gu ekspresowego przewrócily się Í rom. 
trzaskały. Ponadto trzy tylne wagony po- 
ciągu osobowego uległy rozbiciu, 


Katastrofa powodzi na Filipinach. 


Nowy Jark, 18 września. Jak donoszą 
z Manilli, północna część wyspy Luzon 
wskutek trąby powietrznej została nawle- 
dznna katastrofalną powodzią. 

Dotychczas poniasło Śmierć przeszła 30 
asób. Wysokość szkód materjalnych nia 
została dotychczas ustalana, 


Katastrofalna eksplozja na manewrach 
irlandzkich, 


Nawy Jork, 18 września. Agencja „Ae- 
sociated Press" donosi na podstawie Infor- 
macy) rządu Irlandzkiego z Dublina, ża 
wskutek eksplozji, jaka mlała mlojsca 
w okolicy Glen Imaal (hrabstwa Wicklow) 
w (czasie manewrów wojsk irlandzkich, 
zginęło 4-ch oficerów i 10 żołniarzy, zaś 
17 osób wojskowych odniosło zranienia. 


Co dzień niesie? 


WREEŚIEA || Dziś Januarego 
19 Jutro Fustachivsza 
Wschód słońca 6.15 
Piatek Zachód 18,45 
Grodziec 


Przydział paszy dla świń. 


= Nz LEG ęzaślcń wazyscy Aoniaiatea 
iw rzymają paszę, o rą mo $l 
zgłosić do sprzedawcy W. Flaka w Grodi. 


cu, Mittelstraste 43, 

SPADŁ Z DACHU, We wsi Grodków, 
pod Grodźcem, miał miejsce nioszczęśliwy 
wypadek, któremu vleg? tamtejszy gosna* 
darz, uiejaki Paluchewiez. Nieszczęśliwy 
podczas pracy na dachn spadł na ziemię i 
doznał pęknięcia czaszki. Ofiare wypadku 
natychmiast przewieziono na onpercję do 
szpitala. 

POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. W lesie 
pomiędzy Łagiszą a Grodźcem znaleziono 
zwłoki wisielca. Ponieważ nie było przy 
nim żadnych dokumentów, nio można iR 
nstalié tożsamości. Jest to mężczyzna lat 
około 60, owyaokoéei 1.75 m, ubrany był 
w granatową marynarkę, siwe spadnie. bu- 
ty robocza i białą eportową czapkę. Kto- 
kolwiek mógłby udzielić informacji, pro- 
szony jest o składanie takowych w komi- 
Barjacie policji w Grodźen. 


Honor małżeński. 


(HUMORESKA) 


Panu Augustowi mmarła żona. Czy to 
było azczęściem, ozy przykrym krzyżem. 
to do mnie nie należy. 

Po powrocie z pogrzebu atroskany mal- 
żonek czuł sią ogromnie przygnębiony, 
wypił więc kilka kieliszków śliwowicy i 
zabrał się skrupulatnie do przejrzenia pa 
zostałości po awej nieodżałowanej Wern- 
nice. 

— Jak też Weronika rozporządziła swoim 
majątkiem? — było to pytanie, które bar- 
dzo niepokoiło przygnębionego wdowca 
Augustowie nie poruszali nigdy między 60- 
ba spraw testamentu, gdyż oboje byli mło 
dzi i żadne z nich nie przeczuwało tak azyh- 
kiego końca. 

A jednak rzecz warta była trudn, bo oso- 
bisty majątek zmarłej, dochodził do 40 ty- 
mięcy złotych, a jakkolwiek pan August po 
siadał prawie równy majątek, to jednak 
wiadomo, iż od przybytku głowa nie boli. 

Ogromnie zadowolony znalazł w szufla 
dzie pewnej skrytki arkusz Kac który 
był pokryty pismem Weroniki, w którym 
ar majątek zapisała ukochanemu malżon- 

owi. 

— Najdroższy mój skarbie — westchnął 
'Angnet rozczulony giąboke. Chciałem ei 
eTA nagrobek z kamienia, ale teraz, to 
będziesz miala granit, albo marmur, na któ- 
rym każę wypisać złotemi literami wezyałt- 
kie twoje cnoty, boś byla wierną i poświe- 
aającą sie małżonką. 

Nazajutrz August zaniósł tesłament da 
notariusza. 

Ale jak ze wszystkiem, tak i w tym wy- 
padku. prawdziwa radość nie trwała długo. 

Za tydzień potem pan August otrzymał 
pismo od notarjnsza. Naturalnie pospieszył 
matychmiast. Notariusz przyjął go z dośó 
moważną miną. 


— Zła nowina, kochany panie! Brat pań 
skiej małżonki był u mnie i oświadczył mi, 
iż wystąpił o unieważnienie testamentu. 

A z jakiegoż to powodu?! — wykrzy 
knął pan August, f 

— Mówi, że jest zfałszowany. Według nie- 
go, pismo jest inne, jak pisma nieboazczki 
Weroniki. szezególniej podpis, który był pi- 
«any drżącą ręką. 

— No, nie dziwnego, takich rzeczy nie pi- 
«ze się jak zaproszanie na bal. A zresztą, co 
on tam wie. Zaraz po naszym ślubie wyrzu 
ciłem go za drzwi. A od dziesięciu lat nia 
miał żadnych stosunków z siostrą. Pismo 
u wiekiem się zmienia... 

— Wszystko to prawda — odpowiedział 
notarinsz — ja też jestem przekonany 0 
prawdziwości testamentu, ale tu chodzi a 
sąd, który może być innego zdania, jak my. 

— No to jak? — więc mógłbym przegrać 
proces? — zapytał pan August. 

, — Każdy proces może być przegrany. Ale 
jest jeden aposób. Może pan ma jakiś list 
nieboszezki... 

— Ani jednego, — nia rozstawaliśmy sie 
nigdy. nie było więc potrzeby pisania da 
siebie. 

— Może pan znajdzie jeden z nich u ja- 
kiejś przyjaciółkii 

— Bardzo w to wątpie. Prócz piór do ka 
pelneza, moja małżonka nie używała żad- 
nych. Pisała mało. 
każdym bądź razie, rzecz warta tmm 


m. 
Pan August wrócił do domu zmartwiony 
do najwyższego stopnia. Cały dom przeszu 
kał, ale nie nie znalazł. A 
ch, czemnż też ta kohieta nie pisała 
żadnych pamiętników. Przecież to robią te- 
o wazystkie panny i młode mę- 
atki. 
Odwiedził wszystkie, o jakich wiedzial 
TE Weroniki, ale bez żadnego 
s U. 


Zmarła należała do tych kobiet, które 
rzadko zaglądają do książki, a prawie ni- 
gdy pióra nie biorą do ręki, chyba, że któ- 


Ta gospodarna zapisuje bieliznę do prania, 
a gdy oszczędna. prowadzi rachunki domo- 
we. Ale Weronika nie była ani jedna, ani 
drugą; lubiła się tylka bawić, śmiać, ni- 
czem nie martwić, i niczem się poza obre- 
bem tego nie zajmować. 

„ W tej niepewności przeszła parę tygodni, 
i pam August otrzymał wezwanie do sądu 
żądające unieważnienia testamentu, jako 
nieprawdziwego. To podrażniło jego wyo- 
braźnię. 

— A gdybym się tak udał do gazet i o- 
głosił, że kto mi dostarczy bądź jaki rę; 
kopia żony, czy to list. czy eo innego jej 
ręką pisanego, chociażby tylko parę wy- 
razów, otrzyma sowitą nagrodę. 

„W dnin następnym czytano we wszyst- 
kich lokalnych gazetach następujące ogła- 
szenie: 

„Osoby. któreby mogły odnaleźć jakie- 
kolwiek pisma lub podpis nisboszezki pani 
Weroniki N. sa proszone, aby je odniosły 
do pana Augnsta N. ulica Krótka 14, za 
sowitą nagrodą". p 

'ydzień cały upłynął w niepokoju i 
trwodze. Aż nareszcie pewnego dnia pan 
August ujrzał wchodzącego do swego do- 
pe małego człowieka. ubranego berdzo u- 

logo. 

— Mam! — zawołał we drzwiach tenże! 

— No. ale ezy tylko podpisany? — zapy- 
tał pan August z niepokojem. 

— Podnisany. 

— Niech go nan da — tylko prędko!... 

— Pomału. pomału — odpowiedział chło- 
dno czławiek — obiecana jest nagroda. a 
Róg świadkiem, żem na nią zasłużył — do- 
dał, ocierając czało w iej chwili zupałnie 
anche. 

-- Masz pan rację! — odrzekł! pan Au- 
gust. Wiele sie należyi 
= ae złotych! 

— Tysiąc złotych za taki kawałek pa- 
vierut 
Który wart 40 tysięcy złotych. 

— Skądże wiesz o tem, człowieku? 

— Mojem rzemiosłom jast wszystko wie- 
dzieć. No, pieniądze na reke, albo odchodzę. 


Pan August wyisł, ciężko wzdycnając 
10 papierków po sto złotych i zrobił zamia- 
nę z człowiekiem, 

— Jak widze, to jakiś list! A 

le człowieczek już zniknął za drawiami. 

Był to rzeczywiście list, a na kopercie 
nan August przeczytał WE CS adres: 
JWielmożny Pan Ferdynand Ś, ulica Ma- 
la Nr. 7. 

— Ferdynand S. — nie znam ja nikogo 4 
'akiem nazwiskiem. 

Wyjał list z koperty i przeczytał ze 
wzrasiającem zdziwieniem: „Mój najdroż- 
szy Ferdziu! — Ten niedolęga August jest 
dziś wieczór zaproszony na nosiedzenie 
komitetu i, jak to zwykle, nie wróci weze- 
śniej, jak na północ, O ósmej będą u Cie- 


bie, a więc czekają nas cztery godziny roze 
koszy.. I znowu szczęście i radość! Ach, 
jakże długim bedzie dla mmie d y 
dzień — tak samo jak î dla ciebia mój nko- 
chany! — Twoja najwierniejsza do śmier- 
«i Weronika", 

List wypadł z rąk wdowca. 


„= I za to ja zapłaciłem tysiąc złotych, 
nie rachuiąc dość znacznogo wydatku na 
ogłoszenia w _ dziennikach! zawałał 
wściekły. — Weronika oszukiwała mnie, — 
Przekleństwo!... 

Niezgłęhiona przepaść otworzyła sią 
pize ] nanem Augustem. Czy miał znżytko- 
wać ten niezwykle przykry dla niepo do- 
koment — czy lepiej zrezygnuje ze spad- 
ku? Ca lepiej ratować: honor małżenaki, 
czy pieniadzef!... 

Po strasznej walce, miłość własna odnic- 
nla zwycięstwa nad chciwością. Biedny mąż 
rzucił list w ogień. 

Jednak pan August wygrał proces, 
dzięki spisowi bielizny, reką zmarłej Ti 
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sanemu, jaki aię znalaz! w ostatniej chwili, 
a który pozwolił dowieść tożsamości pi 
sma. Pomimo tego żonie nie przebaczył. 
Niewierna małżonka musiała się zado- 
wtlić krzyżem drewnianym i bez żadnego, 


napisu. 
duslaw Antoni. 
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Z Sosnowita i okolicy. 


Nowy podział miasta Sosnowitz 
na okręgi. 


Na skutek zarządzeń władz É celem u- 
sprawnienia wydawania kart żywnaścio- 
wych, miasto zastało ostatnio parzielone 
na 8 nawych okręgów. Dlatego też włac|- 
ciele względnie administratorzy domów 
muszą się z tym nowym padziałem zapo- 
znać, aby się zarjentować do jaklega okrę- 
gu należy ich dom. 

Wskutek nowego podziała wydawanie 
kurt żywnościowych w okręgach będzie 
się odhywalo w następujących punktach: 

dla dzielnicy I — Dom Katolicki przy 
Oderstrasse 

dla dzielnicy II — Szkola przy Ottostr. 2 

dla dzielnicy III — Szkoła przy Litz- 
manstrassa 12 

dla dzielnicy IV — Eichenweg 25 

dla dzielnicy V — Stadtverwaltung Mo- 


row 
dla dzielnicy VI — Szkoła przy Nikolai- 
strasse 3 

dla dzielnicy VII — Zeilenweg 24 

dla dzielnicy VIII — Stadtverwaltung 
Milwitz. 

Ulico przynależne do tych okręgów wy- 
szezególnione są w specjalnych wykazach, 
umieszczonych w szafkach ogłoszeniowych 
na terenie calego miasta oraz wywieszone 
we wszystkich pi i większych 
sklepach. Tam też należy się z niemi bez- 
względnie zapozn 


Zmiany w stanie ludności. 


Urodziny: Anna i Władysław Majewscy 
córka Anna Marja, Walerja i Henryk No- 
wak córka Elżbieta, Zofja i Jan Sosnow: 


noy syn Henryk Stanisław, Zofia i Józef 
Szubert syn Maciej Józef, Janina i Jerzy 
Prochotta córka A „ Helena i Jó- 
a „Ogrodowicz e anina, Zofja i Jan 


iśniewacy syn Tadeusz, Emma i Marjan 
Sulleja córka Barbara, Janina i Irencusz 
Morawscy syn Los Trenensz, Janina i 
Stefan Karwata syn Jerzy Jan, Helena i 
Jan Bla k sym Wojciech Janusz, Ma- 


ria i Henryk Bratrk syo Wojciech Marjan 
Wanda i Edward Krotla syn Jerzy Ed- 
ward, Józefa i Henryk Klauzo córka Bar- 
hara, Stanislawa i Stefan Matuszewscy 
górka Ti Marja i ayu Jerzy Stefan 
Bugenja i Boguslaw Kahasińscy sym Sta 
aa EB i Józef Sęk syn Henryk 


Władysław Piatkowscy. córka 
Jadwiga. Elżbieta i Marjan Podsiadło cór 
eta, Wanda i Stanisław Sielan: 
a Władysława i syn Edward, Ja- 
Patuszyńscy 6yn Mieczyslaw 
Brystyna i Baloslaw Bartezel syn Marek 
Bogusława t Piotr Raber córka oś usla- 
wa Halina, Zofi órka Marja 
Halina i Bronisław Szymkiewioz córka 
Alieja, Adela i Stefan Shi córka An 
ma, Bronislawa i Jan Szymanowscy syn 
Zygmunt Jerzy. Janina i Józef Jakuhow- 
Rey córka Marja. Stefanja i Bronisław 
Turgalscy córka Marja, Marianna i Jan 
Wojcik ayn Waldemar, Marjan i Janina 
Flarezy córka Helena, Władysława i Sta- 
nisław Sokałowscy eyn Stefan. Leokadja 
Kowalczyk syn Jerzy Piotr, Władysława i 
Boleslaw Cedzik córka Jadwiga, Cecylia 

i Mieczysław Sollysek syn Tomasz, Otylia 
Białas yn Andrzej, Hildegarda i Roman 
Pradella eyn s Roman, Marjanna i 
Władysław Kopeć syn Antoni, Stefania 
i R. Grzyb syn Witold, Wiktorja į Sta- 
nisław Rościszewscy syn Michal Jacek 
Marja i Kazimierz Włoch syn Zbigniew 
Agnes i Alfred Gerbach eórka Klara Hil- 
derarda, Stefania i Piotr Kuca syn Stani 
sław. Stanisława i Mieczysław Pidzik_cór 
ka Wanda Lidia, Pelagia Olejnik syn Hen 
ryk Wojciech, Erika i Jerzy Wegener syn 
Klaus Dieter. 


Śluky: Tanżowski Piotr i Hehdowska Ge- 
nowefa, Wróblewski Olgiert i Knapik 
Wanda, Śwędzioł Stanisław i Lisiakowiez 
"Teodozja, Kalabiński Czesław i Zofja z De 
marskich Drożdż, Czapla Mieczysław i Ga- 
łuszka Krystyna, Serdyński Antoni i Ja- 
kubezyk Zofja, Kuc Ignacy i Wróbel Sta- 
nisława, Syk Stanisław i Walicka Jani- 
na, Matyjaszek Tadeusz i Palińska Geno- 
wefa, Durbacz Władysław i Wanda Chn- 
jecka, Dworak Stefan i Apolonia Micha- 
lowska, Pasternak Mieczysław i Janeczek 
Walerja. Pieczaba Czesław i Lenkadja Ko- 
walska, Stajnia Szczepan i Juszczyk Ka- 
zimiera, Bogacki Tadeusz i Szczepańska 
Zofja, Czajkowski Stanisław i Janina Cho- 
Taska. 

Zgony: Bugaj Wladyslaw lat 46, Chyia 
Marja lat 43, Wywiał Marja lat 69. Deh: 
ska Józefa lat 66, Zięba Franciszka lat "45 
Maszczyk Ludwik lat 66, Lesiak Piotr 
lat 64, Wardyn Antoni lat 71, Matuszew- 
ska Teresa 6 mies, Debski Antoni lat 75 
Brymora Antonina łat 64, Chudzaik Józe- 
fa lat 69, Wałewski Michał lat 77, Struzik 
Antoni lat 72, Tuszyńska Józefa lat 72 
Maizasr Piotr lat 21, Gogol Marja 1 dzień 
Sikorski Wincenty lat 84. Plesińska Kry- 
styna lat 15, Garda Władysława lat 68 
Dróżdż Karol lat 56. Piatek Antonina lat 
68. Młodowska Magdalena lat 65, Kisiel 
Józef lat > Łojewski Piotr lat 52, Straż 
Teodor lat 52, Kosmulska Marja lat 61, Ra- 
man Lucyna lat 2, Kleczek Jan lat 68, Ta- 
lar Józef lat TL Witkowęki Leon lat 24 
Łowicki Antoni lat 58. Gniada Anna lat41. 
Kot Józefa lat 66, Sykut Wiesław 3 mies. 
Tobolski Teodor lat 70, Gozula Antonina 
lat 76, Owsiak Jan lat 82, Gebka Katarzy- 
na lat 45, Skorupa Elżbieta lat 2, Gębska 
Emilja lat 46, Nienżyła Józef lat 32, Ko- 
daczek Wladyslaw lat 53, Dziwięcka Geno. 
wofa 4 mies, Ociepka Janina 1 i pół roku. 


„DZIENNIK PORA 


Wśród zieleńców Dombrowy. 


Zarząd miejski miasta Dombrowy w tra- 
ace n estetyczny wygląd miasia użył 
wszystkich możliwych środków, aby akcję 
ekszenia powierzonej sol placówki 
prowadzić do końca. W akcji tej zmobi- 
lizowana iły, nie szczędzono 
— a że została ona 
rozwiązana należycie | że była pi adzo- 
lanawo, świadczą o tem uzyskane wy- 


Uroczy zakatek obok Urzędu Pocztowego w Dombrowie 


Dombrowa posiada w Zagłebin Dom- 
browskiem najwspanialszy park naturalny 
t. zw. „Zielona”. Teren ten, zalesiony cal 
kowicie i zadrzewiony, położony przepiek- 
nia nad brzegami Czarnej Przemszy jost 
latem celem licznych wycieczek ludności 
całego Zagłębia. Otóż w parkn tym prowa- 
dzono przez cały rok prace pielęgnacyjne, 
chroniąc go przed niszczycielską działaina 
ścią, nie zawsze kulturałnych wycieczk 
wiczów, Prócz tego przeprowadzono także 
szereg różnych drobnych inwestycyj, ma- 
jących ma celu podniesienie jega piękna i 
uroku. 

Prócz parku „Zielona“, Dombrowa posia- 
da na swym terenie cały szereg kwielni- 
ków i zieleńcy, rozrzuconych po całym mie- 
ście. Z mich na specjalną uwagę zasługują 
zieleńce i rabaty założone w centralnym 
punkcja miasta, koło urzędn pocztowego,- 
Gmach tego urzędu, zbudowany, trzeba 
przyznać bardzo szczęśliwie o liniach no- 
woczesnych i wygląda naprawdę wspania- 


I li ie list d ikó 
normalizowanie list domowników. 


Na macy zarządzenia Urzędu Aprowiza- | ki ta pos usunięte przez wprowadzenie 


cyjnego w Sosnowitz zostaly ostatecznie 
znarmalizowana listy domowników, które 
wlaścicieje, względnie administratorzy do- 
mów mieszkalnych mają obowiązek przed 
kladać w wymienionym Urzędzie przy 
dejmowaniu kart żywnościowych. 
Dotychczasowe listy sporządzone na do- 
wolnych arkuszach papieru nic wyfrzymy* 
wały krytyki i znacznie utrudniały pracę 
urzędnikom, gdyż nieraz odcyfrowanie za- 
wartych w nich hieroglifów zajmowało nie- 
proporcjonalnie wiele czasu. Obecnie uster- 


— JE 


Kościół parafjalny w Saybusch. 


Prócz starego i zabytkowego nie- 
zwykle kościółka pod wezwaniem św. 
Krzyża na Rudzie, Saybusch posiada 
niemniej ciekawy i zabytkowy kościół 
obecnie parafjalny. 


Kościólek św. Krzyża nowętał. jak nam 
mówią kroniki. gdzieś jnż w XIV stuleciu. 
Przechodził on niezwykle ciekawe dzieje i 
był nawet przez pewlen czas w rękach hu- 
sytów, którzy go opanowali, uzyskawszy 
w okolicy wielkie wrmływy. 

Niemniej stary jest jednak i kościół pa- 
rafjalny, gdyż budowę jega rozpoczęto j 
na początku XVI wieku. Kościół ten, jak 
nam mówią kroniki, rozpoczęli wznosić w 
roku 1515 dwaj synowie Mikołaja Komo- 
Towskiego: i Wawrzyniec. Mikołaj 


Jan i 
Komorowski, jak wogóle cała rodzina, o- 
trzymawszy za awe zaslugi cały Saybnsch 
z okolicą, wielce się przyczynili do podnie- 
sienia stanu miasta. Przyezynili się do je- 
go rozwoju wznosili stałe jakieś potężna 
gmachy, jak między innemi i zamek, wogó- 
le gospodarowali dobrze. Ślady tej gospo- 
darki przetrwały do naszych czasów. 
Kościół zaczęto budować w roku 1513 
Początkowo. gdy już był pokryty dachem 
i mogły się w nim adprawiać nabożeństwa. 
ustawiona w jego głównej nawie wspania- 
ly ołtarz gotycki, ku czci Oczyszczenia 
Najświętszej Panny Marji. Ołtarz ten, jak 
czytamy w starych notatkach, miał nabyć 
je z właścicieli Saykusch i rektor ko- 
ścioła. Wawrzyniec hr. Komorowski od hr. 
Sinezhi 2 Nowego Miasta, za 12 bałwanów 
soli. Sineghi sprzeda! ołtarz do, Saybusch 
tylka z tego powodu. że do kościoła w Nn- 
wem Mieście byl on zaduży. Nabyty ołtarz 
nia przetrwał do naszych czasów, gdyż 


218. Piątek, 19 w. 


le w otoczenin tak różnobarwnega kwiecie. 
Przedewszystkiem jednak w tym punkcie 
uderza wspanialy i potężnie przemawi: 
cy kontrast, jaki dają kwietniki w zesta- 
wienia ze stojącemi obok zakładami prze- 
mysłowemi. Obraz naprawdę niezwykły. 
Obok, kilkadziesiąt zaledwie metrów stoi 
EWĘ dnmnie wparty w niebn las komi- 
nów Huty Bankowej, a tutaj, ni ko n ieh 
stóp prawie rozsypały się wśrófń zieleni 


ge” 


harwnemi plamami pelargonie i eubtelne 
gladjole. Nie trzeba na to woety, lecz każdy 
kto tylko znajdzie się w rem milem zakąt- 
ku zaraz zauważy jego piekno. Przemawia 
ono tak beznośreńnio i lak wymownie, że 
wrażenie jakie daje jest aiczapomniane. 


Na marginesie trzeba zaznaczyć, 
wszystkie zieleńc: stały założone i są pod 
obserwacją Mie. go Ogrodnictwa, które 
w porozumieniu z Zarządem Miaste stale 
wprowadza jakieś korzystne i konieczme 
zmiany, mające na celu podniesienie mia- 
sta pod względem estetyki na jeszcze wyż 
szy poziom. 


Obecnie na zieleńcnch tych „daje się za- 
uważyć piętao zblźoiąccj się jesieni. Nad- 
chodzi oma swemi szybkiemi krokami, 
czerwieniąc i ważąc liścię kwiatów poran- 
nemi, przymrozkami. Pespnszezały one ci: 
cho i spokojnie swe różnobarwna główki 
i zdają się przemyśleć o śnie. Zimowym 
śnie, który zwiastuje nadchodząca jesień. 


urzędowych druków, które są do nabycia 
we wszystkich składach papieru w Sosno- 
witz po 2 fen. za eztukę. Zwraca się przy- 
tem uwagę wszystkich właścicieli. względ- 
nie administratorów domów, że listy do- 
mowników (Hausliste) będą dopnszczane 
jedynia na przepisowych formularzach. — 
We wlasnym więc interesie należy się za- 
opatrzyć w konieczną ilość drnków i po do- 
kładnem i czytelnem wypełnieniu przedło- 
żyć je we wspomnianym urzędzie przy od- 
biorze nowych kart żywnościowych. 


strawił go szalejący tuta] w raku 1711 po- 
żar. Zdołano jedynie wówczas uratować 
fragment ołtarza i część ta jest teraz u- 
mieszczona w bocznej nawie, przy obecnym 
głównym oltarzu. Piękno tego fragmentu 
świadczy niewymownie, jaki musiał być 
dopiero piękny caly ołtarz. 

Obeenie w głównym ołtarzu znajduje się 
łigura Matki Boskiej Niepokalanego Po- 
częcia. Piękna ta figura również nabyta 
zostala w roku 1689 z dawnego kościnla 
św. Anny w Krakowie. Zocząwszy budową 
kościoła. Mieroszewscy przez cały ciąg 
gdy tylko Saybusch znajdował się w ich 
rękach, stale dbali o kościół i ea pewien 
czas któryś z nich ohdarzal go jakimś na- 
wym i wspaniałym darem. Jan Komorow- 
ski sprawił dla kościola wspaniałą i bo- 
gatą monstrancje, całą ze srebra, a ważącą 
przeszło 11 funtów. To samo następca jego 
syn Spytek. który jest pochowany w ka- 
ściele, wspaniale obdarzył kościół, wykła- 
dając go cały posadzką i pokrywając da- 
chówką. Do pracy tej zaangażował slawne- 
an w tamtych czasach budowniczego, Jana 
Ri rodem z Opnawy. Wieża została po- 
kryta miedzią i zakończona miedzianym 
krzyżem na żelaznym pręcie. Krzyż ten był 
osrebrzony i okryty cały blachami szcze- 
rozłotem. Na cel ten dał Spytek dwa pól- 
miski czerwonych zlotych. Wieża miała 
wysokości 140 łokej, schody wiodły na nią 

te, z kamienia zrobione i sięgały do 72 
łokci. Potem ua szczyt można się była do- 
stać jedynie przy pomocy drabin. 

Kościół prócz tego bardzo często byl 
obdarowywany przygodnie przez prze, 3 
dżających wiełmoży. którzy zi 
nim swe kosztowności i klejnoty 


zimierz naprzykład podczas swego pobytu 


w Saytnsch ofiarował dla kościoła dywa- 
ny i kobierce, z których potem poszyto 
wspaniałe ornaty, dalmat: i inne szaty 
liturgiczne. Na wyniosłej wieży czerni sia 
dużem kolem stary zegar z cymhalem. Ze- 
gar ten, knnsztownej niezwykle roboty, 
wykonany został przez sławnego zegarmi- 
straa „Jana Weisera i jego syna Balcera 
z Kubina na Orawie. 

W samym kościele na bac: 
zasługują przechowywane 
Mianowicie na uwagę tę zasluguje przede- 
wszystkiem otrzymany w dnrze od Jana 
Komorowskiego srebrny kielich z pateną i 
również srebrna chrzcielnica oraz ofiara- 
wana przez Krzysztofa srebrna kądzielni- 
ca, Nie należy także zanomuieć, zwiedzając 
kościół w Savhusch o pomnikach Jana Ko- 
morowskiego i jego żony, które bardzo u- 
datnia wykonał z pińczowskiego marmuru 
Marcin Świetek, krakawianin. 

roku 1507 w kościele poczyniono pe- 
wne zmiany z rozkazu ówczesnego dziedzi- 
ca Saybusch, Krzysztofa Komorowskiego, 
Dobudował on mianowicie od strony pól- 
nocnej kaplicę. W roku 1928, a więc nie tak 
dawno, dobudowano tem rodziny 
Habsburgów drugą kanlicę od strony po: 
ludniowej. Jest to kaplica cmentarna tej 
rodziny. Na murze nad zakrystią, jak czy 
tamy w starym opisie kościoła. miały eig 
znajdować swego czasu wizerunki wszyst- 
kich Komorowskich, dziedziców Saybusch. 
Wizerunki te nie dochowały się jednak do 
naszych czasów, gdyż zostaly w roku 1706, 
w czasie prae renowacyjnych, zamalo- 
wane. 

W bogatej kronice kościołów czytamy 
prócz tego bardzo wiele ciekawych szcze 
gólów z historji kościoła. Otóż w raku 1711 
piorun uderzył w wieżę kościoła i wielce 
an wskutek tego ucierniał. Straty wywo- 
lane przez ten wypadek wynosiły wówczas 
okoła 200.000 zł. Naprawiono jednak te 
szkody i po rokn 1718 kościół stał z powro- 
tem w calej swej poprzedniej okazałości 
Zniezczoną wie: odbudowano, oraz zaki- 
piono dodatkowo stalle, które rzeźbił 
K an Nabjańczyk, W roku 1776 miał 
miejsce nowy wypadek uderzenia niaruna 
w wieżę, jednak pożar zdołano na czas zlo- 
izować, nie pozwalając mu się rozsze: 
Na uwage zasluguje tutaj poświęc: 
jakiem ratowano kościół. Mianawicie 
jaki Marcin Kucharski wdrapał sią 
wówczas na płonącą wieżę i dzięki niemu 
pożar szybko ugaszono. W roku 1924 k 
ściół doczekał sie nowych prac renowaeyj- 
nych. W czasie nich odnowiono go zupeł- 
nie, dana nowe wspaniałe witraże i zaku+ 
piono dzwony. 


Konigshiitte | 


Oszczerca przed sądem. ` 


Przed Sądem w Kónigshiitte odpowiadał 
ostatnio pewien mleszkanieć z Schwianto. 
rhlawitz za napisanie oszczercze: listu 
na urzędnika policyjnego, 

Do mieszkania oskarżnnego przyszedł w 
swoim czasie urzędnik polieji, celem ode- 
brania nieprawnie posiadanego aparatu 
radjowego. Oskarżony, posądzając wów- 
czas urzędnika, że czynność tę spełuia on 
nie z polecenia władzy, lecz tylko sam od 
siebie dla wykorzystania swego stanowi- 
ska, napisał nań oszczereze doniesienie. 
Przed sądem nie był w stanie udowodnić ou 
oszczerstw. zawartych w liście. wskutek 
czego sąd skazał go na karę grzywny w 
wysokości 100 Rm. 


Cacladi 


Okręg opanowany przez pryszczycę. 


W zagrodzie gospodarza Stanisława U- 
chta w Czeladzi przy Bentheneratrasse 77 
urzędowa stwlardzona przez lekarza wate- 

pryszczycę. Zagroda ta 
wskutek tegn, jako t z: źny zo! 
zamknięta. Równocześnie z tem, caly 
w Czeladzi między ulicami Schiilerstrasse 
1 Feldweg (która prowadzi do Laurahiltte) 
również został uznany za zamknięty. Wa- 
bec tego muszą hyć tutaj umleszczana ta- 
hlice ostrzegawcze. 

Ta ksamo nie wolno bydła przezeń prze- 
prowadzać To samo dotyczy także i dro- 
biu. Mleko pochodzące od krów znajdują- 
cych sią w tej zagrodzie, winno być odda- 
wane do mleczarni już po przegotowaniu. 
Bliższe szczegóły jak należy nosiępować % 
bydłem w okręgu opanowanym przez pr. 
szczycę, podane są da wiadomości w dzi 
niku „Ostdeutsche Morgenpost", We wla- 
snym przeto interesie wszysey zaintereso- 
wani powinni się z nimi bliżej zapoznać. 
Na marginesie trzeba zaznaczyć, że nie- 
stosowanie się da wydanych rozporządzeń 
będzie karalne. 


Bendsburg 


SPADŁA ZE SCHODÓW. W. Bendsburg 
przy Talstrasse miał znów miejsce przy- 
kry wypadek podczas schodzenia ze scho- 
dów. Mianowicie niejaka Rybak porkneła 
się i upadla, doznając pęknięcia kości ręki. 
Rybak udala się natychmiast do miejskie 
go szpitala w Rendsburg, gdzie udzielono 
jei pierwszej pomocy. 
| ŚŚ 
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